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WARSZAWA 
w głębi Dyrekcja Telefonów 


Z jednego z krajów przygranicznych otrzymaliśmy od 
działacza na terenie młodzieży polskiej poniższy ariykuł 
w sprawie zadań i celów zlotu młodzieży polskiej z zagranicy. 


REDAKCJA. 
Start! 
Na marginesie problemu ideologji młodzieży polskiej z zagranicy. 


Ze wszystkich stron świata, jak żórawie wędrowne, pociągniemy 
w sierpniu do Warszawy. 

Do Polski. 

Na zlot. Na zjazd do starego kraju. 

Spotkamy się, aby ze sobą się zbliżyć, zapoznać, aby zamanife- 
stować, że stanowimy potężną, choć młodą jeszcze i rozrzuconą na 
wszystkich szlakach świata—awangardę Polski Nowej. reprezentującej 
najlepsze wartości kulturalne i moralne naszego Narodu. 

Z jakiemi wartościami ideowemi przyjdzie na zlot ten polska 
młodzież z zagranicy? O czem mówić będzie swoim młodym braciom 
z Metropolji? Nad czem zastanawiać się będzie wspólnie na tym pierw- 
szym największym zjeździe młodych, podejmujących odważnie i świa- 
domie pracę przygotowawczą do przejęcia z rąk starszego społeczeń- 
stwa całokształtu spraw, związanych z imieniem i bytem Narodu Pol- 
skiego? Czem wreszcie stanie się ten zlot: odważnym i śmiałym star- 
tem, czy tylko... dreptaniem na miejscu?... 

Zanim podnieśliśmy czoła do słońca i wymówiliśmy, że wreszcie 
pragniemy samodzielnie budować przyszłość — dużo z awangardy — 
tych najlepszych ubyło. Z dumą możemy jednak patrzeć w przeszłość. 

Bo czyż nie młodzież uparcie wykuwała swe ideały ogólno-naro- 
dowe, które — zasadniczo cechowały i cechują każdą naszą pracę 
w drużynach harcerskich, kółkach, związkach, strzeleu, Junaku, orga- 
nizacjach akademickich, które naszym zapałem stale podsycane, roz- 
kwitają bujnie. 

Czyż nie my, jako czujna straż przednia, kroczyliśmy zuchwale 
w pierwszych szeregach ludzi czynu, na wszystkich terenach Poloniji 
zagranicznej? 

wiadomość, że istniejemy, że wysiłek nasz choć skromny, skła- 
da się na harmonijną całość życia, przyspieszając jego tętno i rozpęd, 
daje pewność, że przyszedł czas na podliczenie, ścisłe podrachowanie 
sił i możliwości, na wysiłek planowy, konsekwentny, wspólny—na start. 

I dobrzeby było, gdyby jeszcze na starcie każdy ze współuczest- 
ników, współtwórców rzeczywistości polskiej—rozważył zupełnie spo- 
kojnie, czy mu z nami po drodze. 

Na starcie naszym mówiliśmy o ideologji Polaka zagranicznego 
wogóle, a o ideologji młodzieży na obczyźnie w szczególności — 
rozważania swoje zupełnie zresztą słusznie — rozpoczynaliśmy od nie- 
zmiernie ważnych, choć niezawsze decydujących roztrząsań tych wa- 
runków zewnętrznych, pod których wpływem kształtowała się dusza 
naszego wychodźcy, czy też „mniejszościowca”. 

Trudno było o syntezę całości. Prace, poprzedzające i kontynuo- 
wane na i po I Zjeździe Polaków z Zagranicy, przyczyniły się do na- 
gromadzenia niezmiernie cennego materjału w tym zakresie. 

Przed II Zjazdem stoi olbrzymie zadanie sprecyzowania oblicza 
ideowego Polonji Zagranicznej, której proces uświadamiania i kształ- 


sm 


towania się przypada. na niezmiernie trudny okres załamywania się 
ideowego pionu starego świata, na okres chaosu, jesieni ideowej, czy 
też przedwiośnia jakiejś nowej ery. 

W równym stopniu dotyczy to i młodzieży, której świadomość 
i poczucie własnej siły zaledwie dojrzały. 

Nie można, rzecz oczywista, mówić o zlocie młodzieży, jako 
o imprezie nie połączonej ściśle z całokształtem prac zjazdowych. 
Ale tem samem należy umożliwić w samej młodzieży ustalenie tego 
programu, z jakim powróci ona na swoje tereny, aby je tam — w po- 
rozumieniu ze starszem społeczeństwem — w swojej codziennej pracy 
realizować. 

Przedtem jednak zanim taki program można będzie ułożyć — 
przyjrzeć się wypadnie sobie zbliska i zanalizować: kim jesteśmy? 

Do momentu zlotu mówić będziemy o ideologji tej, czy innej 
grupy młodzieży zagranicznej—na złocie powinniśmy przyjść do usta- 
lenia zasad, które staną się kamieniem węgielnym pracy nas wszyst- 
kich bez wyjątku. 

Nie ideologja Polaka ze Stanów Zjednoczonych, czy Polaka z Fran- 
cji—tylko młodzieży polskiej z zagranicy — oto problem, przed które- 
go rozwiązaniem staną uczestnicy zlotu, zanim do rozważań przewi- 
dzianych w programie przystąpią. Jaknajczęściej — trudność i tutaj 
polegać będzie na znalezieniu takiej syntezy młodzieżowego życia 
zagranicznego, w której stopią się, acz nie zanikną charakterystyczne 
cechy każdego z poszczególnych ośrodków zagranicznych, tworzących 
w zgranym zespole harmonijną, nawzajem się uzupełniającą całość. 

Zlot musi przynieść pozatem przynajmniej wskazówki, w jaki 
sposób trzeba będzie rozwiązać zagadnienie naszej młodzieży robotni- 
czej i wiejskiej zagranicą, co przedsięwziąć, aby moja ojczysta znala- 
zła swoje właściwe miejsce w życiu naszego młodego inteligenta, wy- 
chowującego się w środowisku obcem. 

Wreszcie zlot powinien sprecyzować i ustalić, jaki powinien być 
stosunek młodzieży do kraju i narodu polskiego, do swoich i obcych, 
wśród których młodzież przebywa, jakie powinny być kryterja świa- 
domości i przynależności narodowej, forma związania z młodzieżą 
w kraju i współpraca z nią. 


Zlot młodzieży polskiej z zagranicy 


Już 15 lat minęło od momen- W lecie 1929 r. wszystkich roz- 
tu, kiedy poraz pierwszy zaistnia- proszonych synów zawołała Ma- 
ła t. zw. Polonja Zagraniczna. Po- cierz do siebie, by na [-szym 
lonja Zagraniczna to zagadnienie wspólnym zjeździe ustalić wy- 
dla narodu polskiego nadzwyczaj tyczne łączności Polaków całego 
ważne, bowiem poza tem okre- świata, wreszcie by zaakcento- 
śleniem stoi 8 miljonowa rzesza wać jedność ideową i organiza- 
Polaków, których kordon grani- ` cyjną. I już dzisiaj naprawdę z 
czny lub warunki gospodarcze zadowoleniem musimy stwierdzić, 
zmusiły pozostać śród obcych. że wyniki pierwszego Zjazdu we 
To też odrodzona Macierz nie za- wszystkich dziedzinach i na wszy- 
pomniała o tych, których losrzu- | stkich terenach są wprost ogrom- 


cił w morze obcego żywiołu. | ne. Wszelkie kłótnie i rozterki 


terenowe musiały ustąpić miejsce 
idei ogólnej, idei jednoczącej 
wszystkich. W chwili obecnej 
prawie na wszystkich terenach 
Polonji Zagranicznej są naczelne 
reprezentacje, które wzmacniają 
nietylko wewnętrznie, ale także 
ułatwiają prowadzenie współpra- 
cy organizacyjnej i kulturalnej 
z Macierzą, 

W sierpniu b. r. odbędzie się 
II-gi Zjazd Polaków z Zagranicy, 
który ma dokonać zupełnej i 
ostatecznej konsolidacji Polonji 
Zagranicznej pod sztandarem 
Światowego Związku Polaków. 


Ani na chwilę nie wątpi- 
my w to, że na Il-gim Zje- 
ździe sprawy młodzieżowe 
znajdą należyte swe miejsce 
i w najpoważniejszy sposób 
będą dyskutowane. Mimo to 
jednakże sprawa zwołania 
zlotu Polskiej Młodzieży 
z Zagranicy nie traci na 
swojej aktualności. Przecież 
dotychczas bardzo nieliczne te- 
reny sprawy młodzieżowe potra- 
fiły ująć organizacyjnie w zde- 
cydowaną i określoną całość. 
Na terenie młodej Polonji Za- 
granicznej istnieje wielka roz- 
maitość i pstrokacizna organiza- 
cyjna, a przecież tak samo jak 
organizacje starszego społeczeń- 
stwa łączy w swych ramach 
wszystkich Polaków bez różnicy 
na poglądy polityczne i przy- 
należność socjalną, tak samo my 
młodzież musimy tworzyć swoje 
ramy organizacyjne, któreby swym 
rozmiarem były zdolne ogarnąć 
wszystkie grupy i zaspokoić po- 
trzeby młodzieży o wszystkich 
tendencjach i odcieniach. W tym 
celu nieodzownem jest wspólne 
porozumienie się i zastanowienie 
nad tym problemem w sposób 
planowy i poważny. Tego zada- 
nia ma dokonać Zlot Polskiej 
Młodzieży z Zagranicy, który 
sprawy młodzieży potraktuje w 


takiej płaszczyźnie, by nietylko 
przewidzieć formalne załatwienie 
spraw organizacyjnych, ale także 
dostosować wyniki młodej pracy 
do potrzeb starszego społeczeń- 
stwa, by nasza praca organiza- 
cyjna i ideowa była dopełnieniem 
pracy starszego Społeczeństwa. 


Dlatego też Złot Polskiej 
Młodzieży z Zagranicy w ży- 
ciu Polonji Zagranicznej bę- 
dzie miał niewątpliwie zna- 
czenie przełomowe. Bo oto 
poraz pierwszy w dziejach na- 
szego narodu młoda  latorośl 
zbierze się w sercu odrodzonej 
Polski. Przyjadą młodzi synowie 
narodu polskiego, rozrzuconego 
po szerokim świecie, by spo- 
tkać swych braci, mieszkających 
w granicach własnego państwa, 
by wspólnie w braterskiej 
i szczerej atmosferze pomyśleć 
o sprawach, obchodzących całą 
polską młodzież bez różnicy 
miejsca zamieszkania. Obok na- 
szych ojców, radzących nad stwo- 
rzeniem Światowego Związku 
Polaków — my młodzi będzie- 
my się zastanawiać nad spra= 
wami obchodzącemi i bezpo- 
średnio dotyczącemi nas mło- 
dych. Będziemy układać nasze 
plany na przyszłość i postaramy 
się zbliska poznać do jakich ce- 
lów zdąża i w jakim kierunku jest 
nastawiona młoda myśl i młody 
czyn w kraju. 

Musimy pamiętać o tem, że 
w ogólnej ilości młodzieży pol- 
skiej my zagraniczni stanowimy 
blisko trzecią część i dlatego 
właśnie udział nasz w życiu kul- 
turalnem i narodowem jest nie- 
odwołalny. Każdy młody Polak, 
musi pamiętać o obowiązku, 
obciążającym go z tytułu wspól- 
noty narodowej, która musi tak- 
że zaszczepić i moeno ugrunto- 
wać w naszej psychice wspólno- 
tę kulturalną, aby idąc w zwar- 
tym i mocnym ordynku ideowym. 


móc nasz sztandar narodowy 
trzymać z należytą godnością i 
z poczuciem zrozumienia odpo- 
wiedzialności za pracę, którą w 
przyszłości będziemy musieli wy- 
konać, gdy nasi ojcowie nam ją 
przekażą.Pomimo tych pokus, któ- 
re na nas działają w obcem śro- 
dowisku i otoczeniu, pomimo nie- 
jednokroć trudnych zmagań o 
byt i chleb codzienny, my mło- 
dzież mocno stać musimy na 
straży sprawy narodowej. Wszy- 
stkie dziedziny życia człowieka 
cywilizowanego musimy wypeł- 
niać własnemi siłami, nie tracąc 
nic ze swego skarbu narodowe- 
go. Młoda Polonja Zagraniczna 
musi mocno stać na gruncie 
wspólnoty kulturalnej i narodo- 
wej i uważać ją za wartość naj- 
wyższą i nieprzemijającą, która 
we wszelkich warunkach i przy 
wszystkich okolicznościach pozo- 
stanie niezmienną i niezastąpio- 
ną — na fundamencie tej wspól- 
noty kulturalnej, która odróżnia 
nas od innych narodowości, daje 
zabarwienie naszej psychice i 
usposobieniu musimy oprzeć los 
młodej Polonji Zagranicznej. 


Koleżanki i koledzy dale- 
kich krajów! rzuconą myśl 
przez Koło Opieki nad Mło- 
dzieżą przy Radzie Organi- 
zacyjnej Polaków z Zagra- 
nicy, musimy z wdzięcznością 
podchwycić i rozwijać jak 
tylko można. Fakt powyższy 
musi być dla nas tem wartościow- 
szy i tem droższy, że jest on 
świadectwem tego, że nasi ró- 
wieśnicy w Macierzy pamiętają o 
nas i zapraszają do swojej stoli- 
cy na wspólny zlot. Musi nas 
to cieszyć, że będąc synami wła- 
snej państwowości, pamiętają o nas 
daleko od nich rzuconych i nie- 


zważając na to, że przecież oni 
także przeżywają depresję gospo- 
darczą i że niezawsze ich życie 
jest różowe, wszywają nas do 
siebie, by móc nam pokazać, co 
oni osiągnęli i jak daleko zaszli 
na przestrzeni 15-lecia. Fakt 
powyższy niech się stanie dla 
nas świadectwem ich pamięci o 
nas i poważnego ustosunkowania 
się do zagadnień młodej Polonii 
Zagranicznej. 


My zaś musimy zrozumieć, 
że powodzenie Zlotu zależy 
od nas młodzieży zagranicz- 
nej, jego efekt zewnętrzny 
k merytoryczny zależeć bę- 
dzie od tego, jak się my 
ustosunkujemy i w jakim 
składzie ilościowym i jako- 
ściowym przybędziemy na 
ten zlot. 


Chwila to będzie nadzwyczaj 
poważna. Na zlocie, bowiem bę- 
dziemy musieli zdać egzamin ze 
swej dojrzałości narodowej i kul- 
turalnej. O wynik dodatni musi- 
my dbać tembardziej, że patrzeć 
na nas będzie nietylko cały na- 
ród polski, ale także inne narody. 
Każdemu uczestnikowi musi przy- 
świecać myśl, że jedzie on wydać 
opinję o młodzieży Polonji Zagra- 
nicznej, a w zależności od 
opinji zajmiemy takie albo inne 
miejsce wśród cywilizowanych 
narodów świata — zgodnie z 
twierdzeniem, że o przyszłości 
każdego narodu świadczy stopień 
przygotowania się młodych sił 
do przyszłej pracy. 


Bolesław Gołubiec 


Łotwą 


Oblicze ideowe młodego pokolenia w .Polsce 


Wśród dziwnych, niezrozumia- 
łych dla siebie zjawisk, zacho- 
dzących obecnie na świecie, wzra- 
sta w Polsce i poza Polską mło- 
de, nowe pokolenie, — ci, którzy 
już nie zdążyli stanąć oko w oko 
z wojną światową, z bronią w rę- 
ku, ci, którzy poczynają teraz 
wchodzić w życie społeczne. I 
pokolenie to dziwi się i zasta- 
wia. 

W dziejach umysłowości 
ludzkiej, w dziejach odwieczne- 
go postępu ducha ludzkiego, treść 
życia jednego pokołenia, treść 
jego dążeń, chceń i walk — za- 
wiera się w pewnych określo- 
nych symbolach. 


„Wolność człowieka” — oto 
hasło, którem żyło i o któ- 
re się opierało społeczeństwo 
francuskie okresu przed Rewo- 
lucją 1789 roku. 


Niepodległość Polski—to zno- 
wu symbol, który w sobie stre- 
szcza całą historję ostatniego 25- 
lecia narodu polskiego. Dokoła 
sprawy tej toczyły się zacięte 
spory o sposób realizacji, o ce- 
lowość walki; była ona tym pryz- 
matem, w którym skupiały się 
promienie niemal wszystkich sił 
społecznych i jego wartości. 


Hasło, idea, o którą człowiek 
walczył w latach młodzieńczych, 
dla której poświęcił  karjerę 
i szczęście w znaczeniu egoistycz- 
nem, pozostają w nim niezatarte. 
Są to dla niego sprawy zawsze 
najważniejsze, może  przycichłe 
pod ciężarem dnia szarego, ale 
jedyne, które w dniu budzenia 
się jego energji skupiają na so- 
bie najgorętszą, serdeczną uwagę. 

Tymczasem wokół niego bu- 
dzi się nowy, młody świat, który 
inne już dostrzega aktualne hasło 
i o nie walczyć poczyna. Nie- 


zawsze nowe cele stają się 
sprzeczne z celami poprzedniego 
pokolenia. Ale zmienia się z no- 
wemi wrunkami życia ujęcie spraw 
i pogląd na świat! Inaczej się ro- 
zumuje, innem mierzy uczuciem. 
Stąd — tak częste zjawisko nie- 
zrozumienia się, czasem nawet 
konfliktu pokoleń. 


Dziś — młode pokolenie pol- 
skie zaczyna sobie uświadamiać 
swój ideał, o który będzie walczyć. 


Młodzież na plan pierwszy wy- 
suwa obecnie zagadnienia spo- 
łeczne i gospodarcze, dąży do 
tworzenia koncepcyj, które roz- 
wiązałyby zagadnienia wewnętrz- 
ne Polski,które stałyby się wy- 
razicielem dążenia do reform spo- 
łecznych i ustrojowych. Oparciem 
dla tych dążeń stało się dzisiaj 
zespolenie 2 pojęć: Potęgi Pań- 
stwa i sprawiedliwości społecz- 
nej. 


Młodzież pragnie silnego, mo-. 
carstwowego stanowiska Polski 
i chce budować i opierać potęgę 
Państwa na świecie pracy. 


Stykając się na każdym kro- 
ku z wielką krzywdą, jaką sta- 
nowi na całym świecie ustrój 
kapitalistyczny, widząc trudności, 
z jakiemi łamie się również Pol- 
ska, spotykając objawy kryzysu, 
brak należytego stanowiska mas 
pracowniczych, tych które przez 
swą pracę stanowią podstawę 
Państwa — młode serca odczu- 
wają gorycz i oburzenie i potę- 
gują w sobie wolę, aby zło zwal- 
czyć. 

Praca stała się dla młodzieży 
wartością nietylko fizyczną, ale 
przedewszystkiem moralną. 


Praca to probierz wartości, to 
miara człowieka! Ta filozofja pra- 
cy, sięgająca do istoty życia ludz- 


kiego, w konsekwencji wymaga 
takiej zmiany warunków, która- 
by zapewniła należyte stanowi- 
sko świata pracy. Nie posiada- 
nie, własność, ma decydować o 
roli jednostki w społeczeństwie 
i jej wyróżnienie, lecz jej czynny 
udział w życiu zbiorowem. 


Dalszą cechą młodzieży dzi- 
siejszej jest jej antyliberalizm. 
Zrywa z liberalizmem, spadkiem 
XIX wieku, i uważa, że wiek XX 
na miejsce liberalizmu domaga się 
silnego zespolenia jednostki ze 
zbiorowością. I tak jedni chcą 
zespolenia jednostki z państwem 
poprzez związki zawodowe, o0- 
bejmujące produkcję danej gałę- 
zi, uważając, że w ten sposób 
jednostka jest organicznie zwią- 
zana z państwem, mając jedno- 
cześnie nań wpływ w swoim za- 
kresie. 


Inni dażą do podporządkowa- 
nia jej państwu, wysuwając za- 
sadę całkowitej nadrzędności 
państwa. 


Są nawet tacy, którzy chcą 
jednostki zjednoczyć ściśle z ra- 
Są, grupą etniczną narodową. To 
są różnice. Jedno jest wspólne 
— to zrozumienie konieczności 
planowego organizowania spote- 
czeństwa i porzucenia zasady nie- 
ograniczonej swobody jednostki. 


Idea planowości, świadomego 
kierowania tym potężnym orga- 
nem, jakim jest życie zbiorowe, 
najlepszego wykorzystywania sił 
społecznych — zapala i entuzjaz- 
muje umysły młodzieży; nietylko 
zresztą w dziedzinie politycznej, 
ale również społecznej i gospo- 
darczej. 


Młodzieży nie wystarcza od- 
zyskanie niepodległości i samo 
polityczne jej utrwalenie. Prze- 
budowę gospodarczą i społeczną 
Polski uważa za konieczność, 


napotykając często na zarzut dok- 
trynerstwa i przesady. 

Czyż można się dziwić tym, któ- 
rzy zalatkilka,kilkanaście dźwigać 
będą tę odpowiedzialność, jaką po- 
nosi dziś starsze pokolenie, że 
stawiają bezwzględnie te spra- 
wy i bolączki, którym będą mu- 
sieli poświęcić najwięcej wysiłku? 
Obecnie wzrastające pokolenie 
będzie odpowiedziałne za dalsze 
losy Polski i jej byt, a utrzyma- 
nie jej — to przecież nietylko 
walka orężna w obronie granic, 
ale przedewszystkiem zespolenie 
mas z Państwem, zapewnienie 
możności rozwoju oraz egzysten- 
cji materjalnej. 


I dlatego idzie wśród mło- 
dzieży prąd gorączkowego szu- 
kania dróg wyjścia i zmiany 
warunków byłu i rozwoju kultu- 
ralnego i cywilizacyjnego. Bieży 
potężna fala nowych idej, żłobią- 
ca sobie łożysko w sercach mło- 
dzieży. I choć nie zawsze roz- 
wój jej jest swobodny i nie za- 
wsze może się wyładować ta no- 
wa myśl, nowy symbol, to pod- 
świadomie nieraz ujawniają się, 
w różnych organizacjach, ten- 
dencje młodzieży, którym na imię: 
gotowość podporządkowania się 
potrzebom i dobru Polski, umiło- 
wanie pracy, sprawiedliwość spo- 
łeczna, zorganizowany byt spo- 
łeczny, pozwalający wykorzystać 
te wspaniałe zasoby energji 
ludzkiej, które tkwią w ukryciu 
lub marnują się na wysiłek nie- 
produktywny lub szkodliwy. 


I bądźmv pewni, że młodzież 
ta — gdziekolwiek ona jest — 
zwycięży! Tego jej życzmy i sa- 
mi stańmy w jej pierwszych sze- 
regach, aby potem mieć pdpo- 
wiedź, gdy nas zapytają: a jaki 
był wasz udział w dorobku po- 
stępu ludzkiego? 


Kazimierz Zieliński. 


Wyższe studja młodzieży polskiej z zagranicy 


Wywiad u dyrektora biura Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy 
p. Stefana Lenartowicza. 


Pan dyr. Stefan Lenartowicz 
udzielił nam następujących infor- 
macyj w sprawie wyższych stu- 
djów młodzieży polskiej z zagra- 
nicy: 

Rada Organizacyjna Polaków 
z Zagranicy w trosce o przygo- 
towanie kadr wykształconych 
działaczy społecznych Polonji za- 
granicznej przywiązuje wielką wa- 
gę do zagadnienia wyższych stu- 
djów młodzieży z zagranicy. 

Proces tworzenia się warstwy 
inteligenckiej wychodźtwa jestsa- 
morodny. Nasza emigracja za- 
robkowa, złożona z chłopa, niewy- 
kwalifikowanego robotnika prze- 
szła już pierwszą fazę borykania 
się z olbrzymiemi trudnościami, 
wypływającymi z nieznajomości 
miejscowych warunków i prze- 
dewszystkiem miejscowego ięzy- 
ka, zajmując odpowiednie miej- 
sce należne jej z tytułu rzetelnej, 
częstokroć pionierskiej pracy. 
Obecnie z warstwy ciężko pracu- 
jących robotników fabrycznych 
i rolnych wydźwignęła się nowa 
generacja, sięgająca śmiało po 
stanowiska kierownicze w życiu 
społecznem i politycznem państw 
zamieszkania. Srodkiem do zdo- 
bycia tych stanowisk jest kształ- 
cenie się w wyższych zakładach 
naukowych. W krajach zamor- 
skich obserwujemy żywiołowy pęd 
młodzieży polskiej do wyższych 
uczelni, uniwersytetów, szkół tech- 
nicznych i fachowych. Wystarczy 
wymienić liczbę około 4.000 aka- 
demików Polaków w Stanach Zje- 
dnoczonych A.P., dalej niedawno 
powstałe Koła Akademików Pola- 
ków w Kanadzie, stowarzyszenia 
akademickie „Sarmatia” w Kury- 
tybie, w Brazylji, chlubnie wy- 
różniających się z pośród członków 
ogólno-akademickiego Zrzeszenia 


studentów w Paranie, aby stwo- 
rzyć sobie obraz żywiołowego 
powstawania warstwy inteligenc- 
kiej naszego wychodźtwa. Oka- 
zuje się, że młode pokolenie, zdo- 
bywające wyższe wykształcenie 
na uczelniach z obcym językiem 
wykładowym, stoi — zdarzają 
się coprawda wyjątki, zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych — moc- 
no przy polskości, wyrazem cze- 
go jest rozmach organizowania 
się młodego pokolenia w formach 
najprzeróżniejszych,  przystoso- 
wanych do warunków lokalnych. 

Wypływa z tego również głę- 
boka prawda, że więzią łączącą 
Polaków na obczyźnie z Metro- 
polją nie jest niski poziom kul- 
turalny emigranta — chłopa czy 
robotnika, któremu rzekomo tyl- 
ko słaby rozwój intelektualny 
i trudność przystosowania się do 
nowych warunków, przeszkodzi- 
ły zasymilować się i wynaro- 
dowić. 

Ten objaw zdobywania przez 
młodzież wyższego wykształcenia 
budzi w nas zarazem otuchę i wia- 
rę w lepszą przyszłość naszego 
wychodźtwa. Wierzę, że fakt ten 
przyczyni się do wzmocnienia po- 
zycji wychodźtwa tudzież do po- 
prawy jego bytu materjalnego, 
o ile młodzież ta pracować bę- 
dzie dalej nad dziełem konsoli- 
dacji Polonji, ponieważ lepsze wa- 
runki egzystencji ekonomicznej 
wywalczyć sohie może wychodź- 
two tylko zjednoczonemi, zorga- 
nizowanemi siłami w oparciu 
i przy współpracy gospodarczej 
z Polską. 

— Jaki jest pogląd p. dyrek- 
tora na kwestję kształcenia mło- 
dzieży polskiej z zagranicy w 
kraju? 

— Najbardziej słusznym jest 


postulat, aby młodzież zagranicz- 
na kończyła studja w państwie 
zamieszkania, ponieważ te tylko 
dają najlepsze warunki zdobycia 
pracy na terenie danego ośrodka 
Polonji, natomiast koniecznem 
jest, aby młodzież ta po skoń- 
czonych studjach przyjeżdżała do 
Polski na jednoroczne studja uzu- 
pełniające. Również pożądane są 
wycieczki krajoznawcze do Pol- 
ski, choćby dwutygodniowe lub 
miesięczne, celem umożliwienia 
młodzieży polskiej z zagranicy 
zwiedzenia Polski, nawiązania bez- 
pośrednich nici łączności z mło- 
dem pokoleniem w kraju. 

Obecnie studjuje w Warszawie 
znaczna liczba młodzieży z Łotwy, 
Stanów Zjednoczonych, Brazylji 
i innych państw, częściowo jako 
stypendyści czynników polskich, 
w znacznej jednak liczbie na włas- 
ny koszt. Wybitną akcję stypen- 
djalną rozwinęło Koło Opieki nad 
Młodzieżą przy Radzie Organiza- 
cyjnej Polaków z Zagranicy, któ- 
re ufundowało ze składek spo- 
łecznych 9 stypendjów. 

Kurs Wiedzy o Polsce, prowa- 
dzony przez Radę Organizacyjną 
Polaków z Zagranicy, pomyślany 
jest jako studjam uzupełniające 
dla młodzieży z zagranicy. Pro- 


jektowana jest reorganizacja tych 
kursów z początkiem przyszłego 
roku akademickiego, w tym kie- 
runku, aby utworzyć specjalne 
studjum jednoroczne Wiedzy o 
Polsce. 

— Jakie są zamierzenia Rady 
Organizacyjnej w dziedzinie akcji 
stypendjalnej? 

— Rada Organizacyjna stara 
się również o zgromadzenie od- 
powiedniego Funduszu Stypen- 
djalnego, któryby umożliwił udzie- 
lenie znacznej liczby stypendjów 
dla młodzieży zagranicznej, prze- 
dewszystkiem celem umożliwienia 
jej przesłuchania jednorocznego 
studjum Wiedzy o Polsce. 

Na zakończenie p. dyrektor Le- 
nartowicz oświadczył: 

Jestem głęboko przeko- 
nany, wbrew powszechnej 
opinji, mającej poniekąd po- 
zory naukowości, że młode 
pokolenie ze zdobytem wyż- 
szem wykształceniem nie- 
tylko, iż się nie odwróci od 
swego narodu, ale swoją 
wiedzą fachową, doświadcze- 
niem i nauką przyczyni się 
do chlubnej przyszłości Po- 
lonji zagranicznej. 


F. Kul. 


Harcerstwo polskie zagranicą 


Jedynym ruchem młodzieży 
obejmującym swym zasięgiem 
wszystkie tereny emigracji i mniej- 
szości polskich we wszystkich 
częściach świata — jest HAR- 
CERSTWO POLSKIE. Znany na 
całym świecie skauting jest 
pierwowzorem harcerstwa pol- 
skiego. Harcerstwo Polskie jest 
jednym z najważniejszych człon- 
ków skautingu światowego, jed- 
ną z najliczniejszych organizacyj 
skautowych, przedstawiciele któ- 
rych zasiadają w Międzynarodo- 


wem Biurze Skautowem oraz w 
innych licznych stowarzyszeniach 
międzynarodowych będących 
przejawami życia skautowego. 
Nie ulega wątpliwości, że Har- 
cerstwo Polskie uznane jest przez 
świat cały za badenpowelowską 
organizację skautową. Mimo swej 
przynależności do międzynarodo- 
wego ruchu skautowego — po- 
siada Harcerstwo Polskie swoi- 
ste cechy, różniące je dość znacz- 
nie od skautingu. Ma więc Har- 
cerstwo Polskie charakter zdecy- 


dowanie narodowy. Surowe pra- 
wa i przepisy wewnętrzne pro- 
pagujące wstrzemięźliwość, choć 
nie pozwalają na rozwój do roz- 
miarów organizacji miljonowej, 
stwarzają z Harcerstwa organi- 
zację grupującą eiitę młodzieży 
polskiej. 

Charakter Harcerstwa Pol- 
skiego jako organizacji wycho- 


ściśle uzależnione od jednostki 
powoływanej na kierownicze sta- 
nowisko w danem środowisku. 
Stały rozwój Harcerstwa Polskie- 
go zagranicą datuje się od paru 
lat. Dziś, w różnych ośrodkach 
pracy, Harcerstwo jest organiza- 
cją okrzepłą, o mocno zapuszczo- 
nych w społeczeństwo korze- 
niach, co pozwala twierdzić sta- 


wawczej w duchu narodowym 
stwarza dlań specjalne upraw- 
nienia do rozwijania się na te- 
renach polskich skupisk zagrani- 
cą tworząc, zawsze samotrzutnie, 
mniejsze lub większe oddziały 
harcerskie. 

Harcerstwo Polskie zagranicą 
rozwija się od szeregu lat, prze- 
chodząc rozmaite ewolucje, od 
silnego rozwoju do momentu zu- 
pełnego upadku, co zawsze jest 


nowczo o przebyciu już pierw- 
szych prób i niepewności. 

Ze Związkiem Harcerstwa Pol- 
skiego w Polsce Harcerstwo 
na emigracji nie jest i nie może 
być związane żŻadnemi więzami 
organizacyjnemi. Natomiast ist- 
nieje Ścisły kontakt duchowy o- 
party na jednakowych założe- 
niach ideowych. 

Organizacyjnie Harcerstwo Pol- 
skie na emigracji nie jest jedno- 


lite i rozpada się na tyle orga- 
nizacyj w ilu państwach się roz- 
wija. Stąd najrozmaitsze są for- 
my tych organizacyj. Na wszyst- 
kich terenach pracy Harcerstwo 
Polskie pracuje jawnie, jest w 
ścisłym kontakcie z narodowemi 
organizacjami skautowemi dane- 
go kraju a często wchodzi w 
skład tych organizacyj. 

Ostatnie lata przyniosły ży- 
wiołowy rozwój harcerstwa pol- 
skiego we Francji. Gęste sku- 
pienia ludności polskiej w okrę- 
gu Lille pozwoliły stworzyć tu 
najsilniejszy ośrodek pracy har- 
cerskiej w postaci „Okręgu Pół- 
nocnego Harcerstwa Polskiego 
we Francji“. Małe odległości po- 
między osiedlami pozwalają u- 
trzymywać częsty osobisty kon- 
takt kierowników z drużynami, 
organizować zjazdy i zloty lo- 
kalne. 

Oprócz Okręgu Północnego — 
Harcerstwo we Francji stworzyło 
jeszcze silne ośrodki w Alzacji 
i Lotaryngji, w środkowej Francji 
i w okolicy Paryża. 

Ogólna ilość drużyn harcer- 
skich we Francji wynosi około 
150, przyczem drużyna jest sa- 
modzielną jednostką pracy liczą- 
cą od 20 do 50 członków. Do 
drużyn należy wyłącznie młodzież 
robotnicza. Na czele drużyn sto- 
ją przeważnie górnicy lub robot- 
nicy; często drużynowym jest na- 
ueczyciel lub nauczycielka miej- 
scowej szkoły polskiej, choć na- 
ogół dąży się, by pracą kierowa- 
ła młodzież miejscowa, co zwa- 
Żywszy na częste przenoszenia 
nauczycielstwa jest bardziej po- 
żądane. 

W ubiegłym sezonie letnim 
energiczna Komenda Harcerstwa 
Polskiego we Francji zorganizo- 
wała szereg letnich imprez, któ- 
re zawsze są najlepszym mierni- 
kiem żywotności pracy harcer- 
skiej. Tak więe udało się po raz 
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pierwszy we Francji stworzyć 
kolonję dla zuchów czyli dzieci 
od lat © do 11, a więc „narybku 
harcerskiego“. Przeszczepione z 
Polski zupełnie swoiste metody 
zabaw i życia na kolonjach zu- 
chowych cieszyły się niebywa- 
łem powodzeniem wśród zebra- 
nych dzieci. 

Przy sposobności muszę nad- 
mienić, że zapoczątkowany w Pol- 
sce ruch zuchowy dał nadspo- 
dziewane wyniki i dziś już mamy 
rozrzuconych po całej Polsce 
przeszło tysiąc gromad zucho- 
wych. Mało tego. Ruch zucho- 
wy od nas wędruje do innych 
organizacji skautowych, spotyka- 
my się z żądaniami przesyłania 
naszych instruktorów (np. do 
„Svazu Junaku Skautu“ w Cze- 
chosłowacji). Powstała w Polsce 
stała szkoła „wodzów zuchowych“ 
w Nierodzimiu na Šląsku nietyl- 
ko wypuszcza ciągle nowe serje 
polskich instruktorów zuchowych, 
lecz i szkoli skautów innych na- _ 
rodowości. 

Wracając jednak do akcji let- 
niej we Francji, oprócz kolonji 
zuchowej, stworzono dwa obozy 
dla starszej młodzieży: jeden 
miał za zadanie przygotować za- 
stępowych, drugi — kierowników 
drużyn. Ponieważ rozwój dalszy 
harcerstwa we Francji jest ściśle 
uzależniony od tak zwanych szarż 
czyli kierowników mniejszych i 
większych jednostek organizacyj- 
nych — należy wróżyć, że po o- 
bozach letnich, na których było 
do 200 młodzieży, nastąpi dalszy 
rozwój harcerstwa. Grupka li- 
cząca 10 osób, instruktorów wraz 
z Komendantem, przybyła zFrancji 
na Międzynarodowy Zlot Skauto- 
wy (Jamborre) do Gódólló na 
Węgrzech. 

Harcerstwo Polskie cieszy się 
we Francji ogólnem uznaniem tak 
społeczeństwa polskiego jak i 
francuskiego i utrzymuje przyja- 


cielskie stosunki ze skautowemi 
organizacjami francuskiemi. Har- 
cerstwo Polskie ma swój statut 
zalegalizowany przez władze ad- 
ministracyjne francuskie. 

Gdy mówi się o kursach i o- 
bozach letnich niejednemu, nie- 
wtajemniczonemu w metody pra- 
cy i życia harcerskiego, może się 
nasunąć myśl, jak można pozba- 
wiać młodzież zasłużonego wy- 
poczynku letniego, zmuszając ich 
do „szkolenia się” na różnych 
kursach i obozach. 


Przekonany jestem, że wąt- 
pliwość taka nie nasunie się żad- 
nemu z uczestników owych kur- 
sów i obozów. Metody bowiem 
„szkolenia” są tak łudząco po- 
dobne do zabaw, a pobyt pod 
namiotami w obozie letnim i licz- 
ne towarzystwo młodzieży ser- 
decznie nastrojonej — dają tak 
wiele przyjemności, że każdy 
przez długie lata najmilej wspo- 
mina chwile, spędzone w obozie. 
Trzeba wreszcie wskazać na du- 
żą ilość czasu poświęcaną dal- 
szym i bliższym wycieczkom z 
obozu, oraz minimalne, groszowe 
wprost, koszty pobytu na takim 
obozie — a łatwo zrozumiemy, 
jakiem dobrodziejstwem dła u- 
bogiej młodzieży są takie obozy 
i kursy. 

W sąsiadującej z Francją Bel- 
gji życie harcerskie parokrotnie 
zawiązywało się... i upadało. W 
tym dopiero roku, przy oparciu 
o silne Harcerstwo Polskie we 
Francji, buduje się silniejsze 
podstawy dla przyszłorocznej pra- 
cy. Nie jest jednak tak źle jak 
możnaby sądzić z tego pesymi- 
stycznego wstępu, gdyż obecnie 
jest około 35 drużyn polskich. 


Rzecz w tem jednak, aby druży- . 


ny te przetrwały pewien okres, 
aby umocniły swoje podstawy. 
Z radością powitaliśmy wia- 
domość, o powstaniu pierwszej 
drużyny polskiej w Holandji, co 


miało miejsce zaledwie trzy mie- 
siące temu. Dziś kontakt nasz z 
tą drużyną jest jeszcze bardzo 
słaby i nie mamy dokładniej- 
szych informacyj o ich pracy. 
To samo się tyczy Danji, gdzie 
powstały w bieżącym roku szkol- 
nym 3 drużyny harcerskie. 


Poważnym terenem pracy har- 
cerskiej jest Śląsk Cieszyński. 
Sądzę, że tu, poza granicami Pol- 
ski, najdawniej istnieje praca 
harcerska. Datuje się ona na 
tym terenie od czasów przedwo- 
jennych. W sierpniu b. r. uro- 
czyście obchodzono w Orłowej 
na Sląsku Cieszyńskim (Czecho- 
słowacja) 20 rocznicę istnienia 
harcerstwa na tym terenie. „Har- 
cerstwo Polskie w Czechosło- 
wacji” pospolicie zwane „HPC” 
jest autonomiczną organizacją na- 
leżącą do „Svazu Junaku Skau- 
tu”, narodowej organizacji skau- 
towej w Czechosłowacji. HPC w 
ostatnim roku szkolnym znako- 
micie wzmocniło swoją pracę. 
Znacznie zwiększyła się ilość 
drużyn dochodząc dziś do 50, 
stworzono zaczątek pracy zucho- 
wej, wybitnie zainteresowano dru- 
żyny sportem. Starsza młodzież 
w większej ilości ruszyła w swo- 
je góry, Beskidy Sląskie, na sta- 
łe i wędrowne obozy. Brak har- 
cerstwu tutejszemu tak ładnie 
rozwijającej się akcji wodnej — 
kajaków i żeglarstwa; górskie 
szybkie strumienie górskie nie 
sprzyjają jednak rozwijaniu tej 
akcji. Wielką krzywdą dla tu- 
tejszych drużyn było niedopusz- 
czenie ich do udziału w „Jam- 
borre” na Węgrzech. Stało się to 
dzięki trudnym warunkom posta- 
wionym HPC przez organizację 
czeską. 

Młodzież należąca do Harcer- 
stwa jest w przeważnej części ro- 
botnicza i górnicza. Część tylko 
— to dzieci górali śląskich. Daje 
się tu odczuwać, tak jak i wszę- 


dzie, brak nowych książek, trak- 
tujących o metodach i nowych 
kierunkach pracy harcerskiej. 

Harcerstwo polskie na Łotwie 
nie stanowi odrębnej organizacji. 
Istnieją tylko drużyny polskie 
należące do Łotewskiej Skau- 
towej Centralnej Organizacji 
(Ł. S. C. O. ew. Ł. G. C. O. dla 
dziewcząt). Mimo to Harcerstwo 
Polskie liczebnie stanowi dużą 
grupę liczącą 30 drużyn, czyli 
około 12% ogólnej ilości skautów 
i skautek wszystkich narodowoś- 
ci na Łotwie. 

Tutejsze drużyny polskie w le- 
cie 19383 r. zorganizowały parę o- 
bozów letnich dla swej młodzieży. 
Dwa z tych obozów były w Let- 
galji (koło Dyneburga), jeden i 
zlot starszych harcerzy — odby- 
ły się nad morzem koło Rygi. 


W.tym roku odbędzie się Na- 
rodowy Zlot Skautów Łotewskich, 
w którym wezmą również udział 
drużyny polskie. 

Prowincja Bukowina w Ru- 
munji jest niewielkim terenem, 
na którym Harcerstwo Polskie 
jest dotychczas w zaczątku. Ist- 
nieje bowiem zaledwie 10 dru- 
żyn polskich, choć nic nie staje 
na przeszkodzie, by rozbudować 
tu harcerstwo pięciokrotnie. Sto- 
sunki z organizacją skautową ru- 
muńską są dość przyjazne. W 
skład tej organizacji wchodzi ca- 
ły hufiec polski w Czerniowcach. 
Mimo stosunkowo nikłej organi- 
zacji i tu zorganizowano obóz 
letni w rumuńskich Beskidach 
Wschodnich. 

Z pozostałych państw Europy 
wymienię jeszcze Austrję i Eston- 
ję, gdzie są zaczątki pracy har- 
cerskiej. 

Zupełnie odrębnym terenem, 
stojącym na pograniczu pracy 
krajowej i zagranicznej harcer- 
stwa polskiego, jest Wolne Mia- 
sto Gdańsk. Mały ten obszar, o 
niewielkiej ilości ludności pol- 


skiej, posiada stosunkowo silnie 
rozwinięte Harcerstwo Polskie. 
Jest więc tu do 20 drużyn pol- 
skich, mocno zróżnieczkowanych; 
są drużyny zuchowe, starszohar- 
cerskie, jest i drużyna morska. 
Ta ostatnia w lecie zorganizowa- 
ła efektowną wycieczkę morską 
jachtem na Bornholm. Reprezen- 
tacyjna drużyna gdańska brała 
udział w  „Jamborre” na Wẹ- 
grzech. Gdański hufiec harcerzy 
zorganizował w zimie br. na po- 
bliskich pagórkach Kartuskich 
obóz poświęcony sportom zimo- 
wym jak narciarstwu i saneczko- 
waniu. 

Poza Europą Harcerstwo Pol- 
skie rozwija się w Chinach (Char- 
bin), w Stanach Zjednoczonych 
A. P., a zaczątki pracy istnieją 
w Kanadzie, Brazylji i Argen- 
tynie. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
harcerstwo w Stanach Zjednoczo- 
nych. W ostatnim bowiem roku 
rozpoczęło się tu masowe two- 
rzenie drużyn polskich. W Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. istnie- 
je aż 5 odrębnych polskich orga- 
nizacyj harcerskich przy poszcze- 
gólnych organizacjach starszego 
społeczeństwa. Największy roz- 
mach organizacyjny ujawniło 
Harcerstwo przy Związku Naro- 
dowym Polskim, które z nikłych 
zaczątków wzrosło w ostatnim 
roku do liczby 20.000 członków. 
W lecie 20 osobowa grupka mło- 
dzieży, korzystając z bytności w 
Polsce przeszła przeszkolenie har- 
cerskie w stałej naszej szkole na 
„Buczu” (Sląsk). W nadchodzą- 
ce lato zapowiedziana jest wizy- 
ta większej drużyny polskiej ze 
Stanów pod komendą Naczelne- 
go Harcerza dha Kołodziejczyka. 
Drużyna ta oprócz zwiedzenia 
Polski spędzi dłuższy czas na 
jednym z naszych obozów in- 
struktorskich. Również i u siebie 
organizują szereg kursów i obo- 


zów, by móc taką ogromną ilość 
młodzieży harcerskiej zasilić si- 
łami kierowniczemi. Tej najmłod- 
szej a tak już liczebnie wielkiej 
organizacji harcerskiej życzyć 
należy utrwalenia swego stanu 
posiadania. 

Zarysowane rozmiary ruchu 
harcerskiego na emigracji świad- 
czą o popularności i zrozumieniu 
ideowych podstaw organizacji. 
Jednak, mimo imponujących roz- 
miarów rozwój Harcerstwa Pol- 
skiego zagranicą obejmuje zale- 
dwie mały procent młodzieży pol- 
skiej. Zdając sobie jednak spra- 
wę, że Harcerstwo jest najsku- 
teczniejszym instrumentem utrzy- 
mania polskości wśród przeby- 
wających na emigracji mas mło- 
dzieży — dążyć trzeba do jaknaj- 
silniejszego  rozpowszechniania 
tego ruchu. Specjalne znaczenie 
ma Harcerstwo w terenach, gdzie 
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nie istnieją szkoły polskie. Har: 
cerska metoda samowychowywa- 
nia będzie w takich warunkach 
niezastąpiona. 

Jeśli więc słowa te dotrą do 
środowisk polskich chcących sku- 
pić młodzież polską — pomyśleć 
należy o założeniu drużyn har- 
cerskich. Wówczas zwrócić się 
należy do Naczelnictwa Związku 
Harcerstwa Polskiego (Warszawa, 
Myśliwiecka 3). Wszelkie infor- 
macje oraz w miarę możności, 
pewna pomoc w książkach har- 
cerskich będzie udzielona każde- 
mu terenowi. 

Zbliża się zresztą termin wiel- 
kiej dla Polonji Zagranieą chwili 
Swiatowego Zjazdu Polaków. U- 
czestnicy Zjazdu nie omieszkają 
zapewne skorzystać z pobytu w 
Polsce, by na miejscu zapoznać 
się bliżej z Harcerstwem Polskiem. 

Mieczysław Węgrzecki. 


Nad polskiem morzem 


Nad wybrzeżem polskiem od 
Orłowa do Helu, nad zatoką Pue- 
ką i Gdynią rozjaśniło się niebo 
uśmiechem wiosny. Jednak mo- 
rze, wzburzone podmuchami wia- 
tru w dalekiej zatoce Botnickiej, 
przywędrowało aż tu na połud- 
nie skotłowaną pianą i wzdętemi 
falami do mocnych, kamien- 
nych nadbrzeży portu gdyńskie- 
go. Wiosenny nastrój, przenika- 
jący całą przyrodę na lądzie, ła- 
godny ciepły oddech, ciągnący 


dolinami, zderzył się tu nad wy- 
brzeżem z surowem tchnieniem 
morza. 

Przyjechaliśmy pociągiem z 
Warszawy, aby w Gdyni wsiąść 
na duży, transoceaniczny statek 
polski i odpłynąć daleko, na dru- 
gą półkulę. Gdy pociąg opuścił 
dworzec w Gdańsku i łukiem to- 
ru kolejowego mknął do Gdyni, 
staliśmy w oknie wagonu, wypa- 
trując pierwszych przebłysków 
morza. Nareszcie ujrzeliśmy mię- 
dzy drzewami skrawek stali z 
wypryśniętymi śladami białych 
pióropuszów. To duże fale t. 
zw. grzywacze, przetaczały białą 
pianę. 

Wkrótce z wyniesionego punk- 
ktu na torze kolejowym objęliś- 
my rozradowanem spojrzeniem 
miasto — chlubę i dumę Polski 
— Gdynię. Wyrosłe tu, na miej- 
scu dawnych ubogich zagród ry: 


backich i zatorfionego wybrze- 
ża, strzeliste, białe gmachy, wy- 
kąpane były jakby w porannej 
świeżości dnia, zmyte morskim 
oddechem, niosącym z sobą roz- 
pylone krople słonej wody mor- 
skiej. 

W porcie handlowym przycu- 
mowany do nabrzeża, stał już 
nasz statek, gotowy do wypły- 
nięcia na pełne morze. Na rufie 
powiewała zdaleka widoczna bia- 
ło-amarantowa bandera. 

Przyjechawszy taksówką z 
dworca do portu, stanęliśmy zdu- 
mieni łańcuchem statków, stoją- 
cych przy molo. Co chwila roz- 
głośny ryk syreny oznajmiał, że 
zbliża się nowy statek, ciągnio- 
ny na linie holownika. 


Ponieważ oddzielały nas od 
wyjazdu dwie godziny czasu, po- 
szliśmy obejrzeć wywrotnice wa- 
gonowe, ultranowoczesne narzę- 
dzia przeładunkowe dla węgla 
śląskiego — czarnego diamentu 
Polski, wywożonego w świat. 

Dźwigi i krany, oglądane zdo- 
łu, czyniły wrażenie, jakby je 
jakaś wszechmocna dłoń rozpię- 
ła na kanwie chmurnego nieba. 

Ostry wiatr siekł niemiłosier- 
nie w twarz kroplami rozprys- 
ków wody morskiej, przelewają- 
cej się przez wysunięte wgłąb 
morza kamienne mola. 

Jakże tu inaczej w środku la- 
ta, gdy morze szemrze najczęś- 
ciej spokojnie, łaskotliwie, drze- 
miąco! Gdy mieszkańcy wszyst- 
kich miast Polski przyjeżdżają 
tu szukać wytchnienia, a mło- 
dzież rozbija nad morzem namio- 
ty, sposobiąc się do sportów że- 
glarskich, dając tem dowód, że 
Polacy mają niemniejsze zainte- 
sowania żeglarskie od innych 
narodów. Jeśli nie większe? Bo 
podczas gdy Anglik pływa na 
pierwszorzędnych, luksusowych 
statkach, Polak wypuszcza się na 


marnej łupince w dalekie wy- 
prawy. Czasem jakiś zapalony 
żeglarz— sportowiec wróci z niej 
bez jachtu, który rozbił się gdzieś 
o skałę u obcych brzegów, ale 
niemiłe zdarzenie skuje go tem 
mocniej z morzem urokiem nie- 
znanej, awanturniczej przygody. 


Przypominając sobie te szcze- 
góły z ubiegłego sezonu żeglar- 
skiego, usłyszeliśmy nagle syg- 
nał ze statku, wzywający na po- 
kład. 3 

Wracamy. Nasze bagaże by- 
ły już rozmieszczone w kabinach. 
Wstrząsający bek „grubego wu- 
jaszka“*) dał znak, że wypływamy. 


Statek powoli wysuwa się z 
basenu im. Marszałka Piłsudskie- 
go, skierowując swój dziób na 
pełne morze. Mijamy liczne stat- 
ki, falochrony. 


Pełne obroty śruby okrętowej 
oddałają nas szybko. 

Polskie wybrzeże roztopiło się 
w błękitnych oparach i fioletach, 
które rozsnuły się po nieboskło- 
nie. 

Na statku gra wicher ponurą, 
wcale nie wiosenną, melodję. 

Jeszcze zabłysła przed nami, 
z lewej strony wstęga półwyspu 
Helu. 

Znajdujące się na końcu pół- 
wyspu miasto Hel nabrało na mo- 
ment świetlistych kolorów, ja- 


3) duży statek. 


skrawych, jakby skąpanych w 
dżdżu. Z topieli oblewających 
półwysep wód, wynurzyły się 


czerwone dachy smukłych bu- 
dowli i białe mury. 


Serce nam drgnęło. 


POLSKA ZAGRANICĄ 
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Jednak widok rozpłynął się 
znowu w mgle oddalenia. 
Płyniemy pełną parą w stro- 
nę Kattegatu i Skagerraku... na 
Atlantyk. 
I JĄC. 


Zamieszczamy poniżej artykuł nadesłany nam przez 
zdolnego poetę Kdwarda Alana Szymańskiego. Jego uwagi 
o Polonji amerykańskiej drukujemy jako materjał dysku- 
syjny, który wywoła niewątpliwie żywy oddźwięk w młodem 
pokoleniu polskiem w Ameryce i spowoduje konieczną wymia- 
nę myśli na interesujący temat stosunku Polonji do społe- 
czeństwa amerykańskiego, domagający się jasnego i wszech- 
stronnego omówienia. Że swej strony zaznaczamy, że re- 


dakcja nie podziela zbyt pesymistycznych sądów autora 


o przeszłości Polonji amerykańskiej. 


REDAKCJA 


Początki literatury polsko-amerykańskiej 


W ciągu ostatnich 40 lat Po- 
lacy w Ameryce dali z siebie spo- 
łeczeństwu amerykańskiemu wie- 
lu adwokatów, lekarzy, księży, 
a nawet bokserów. Nie zbrakło 
też wielu drobniejszych kupców. 
Naogół możemy powiedzieć, że 
ludzie ci stanowią grupę dość 
pospolitą o przeciętnych zdol- 
nościach, nie wybijającą się żad- 
nym czynem a nawet myślą. 

Będąc właśnie tem, czem są, 
nie wyszli nigdy poza obręb swo- 
jej działalności, a co najważniej- 
sze działalności, która ograni- 
czała się wyłącznie do zamknię- 
tego koła swoich rodaków. 


Jak wiadomo Amerykanie nie- 
zbyt wchodzą w stosunki z Po- 
lakami i wszelkiemi siłami sta- 
rają się ich unikać,to też może- 
my śmiało twierdzić, że Polacy 
sami nieświadomie zadanie to im 
ułatwiają. 


Dziwna rzecz, że nie wyłoni- 
ły się właśnie takie jednostki, 
któreby wykazały zainteresowa- 
nie w innym kierunku, któreby 
mogły rozwijać swoją działalność 
na innem polu, co w wielkiej 
mierze mogłoby obalić ten po- 
tężny mur między Amerykani- 
nem a Polakiem amerykańskim. 


Mówiąc o jednostkach tych, mam, 
na myśli ludzi takich, którzy wy: 
kazaliby się jakiemnś zamiłowa- 
niem do sztuki. Nie pojawił się 
ani jeden pisarz, któryby zwró- 
cił na siebie uwagę, ani malarz, 
któryby wybił się zdolnościami, 
nie pojawił się nikt, któryby od- 
znaczał się jakimś talentem lub 
też pragnieniem poświęcenia się 
Muzom. 


Czem to wytłumaczyć? Czy 
był to zanik kultury w społe- 
czeństwie polskiem czy też brak 
sił do próby? 


Dopiero w ostatnich 5-ciu la- 
tach nastąpił nieznaczny zwrot. 
Mniej więcej w tym samym o- 
kresie czasu wysunęło się kilku 
młodych początkujących pisarzy. 
Rzeczą zadziwiającą jest, że nie 
przyszli oni słąd, gdzie osiedliły 
się wielkie masy Polaków, jak 
np. Chicago, Pittsburgh, Cleve- 
land, Detroit, ale ukazali się tam, 
gdzie ilość Polaków jest znikoma. 


Między innemi pierwszemi ja- 
skółkami są Raymond Kresenski, 
z Algona lowa, który napisał tom 
wierszy p. t. „Emaus” i nowele 
p. t. „Cirełes”, zwracając tem u- 


„Pan Tadeusz* 


Niedawno obchodzono w Pol- 
sce setną rocznicę wydania „Pa- 
na Tadeusza”, jednego z najwięk- 
szych arcydzieł literatury wia- 
towej, uznanego zgodnie za je- 
dyną, godną tej nazwy, epopeję 
nowszych czasów. 


Z okazji tej warto przypom- 
nieć, że poraz pierwszy przetłu- 
maczony został „Pan Tadeusz” 
na język angielski w Anglji, je- 
Szcze w zeszłem stuleciu. W Ame- 
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wagę najwybitniejszego krytyka 
amerykańskiego KdwardaO'Brien. 
Edmund Kowalewski, Phila- 


delphia, który napisał książkę 
p. t. „Deaf Walls”, zdobywając 
nią uznanie innego znanego kry- 
tyka Ezra Pound. 


Widzimy więc, że pierwsze 
barjery zostały usunięte. Miejmy 
nadzieję, że pierwsi poeci pol- 
skiego wychodźtwa, którzy uka- 
zali się na horyzoncie, będą roz- 
wijać swoją działalność coraz 
gorliwiej i kto wie czy nie sta- 
ną się oni zwiastunami przyszłej 
literatury polsko-amerykańskiej, 
której duch będzie polski a ję- 
zyk angielski, 


Edward Alan Symański 
Warszawa, 5.2.1933. 


Od Redakcji: Ze swej strony 
musimy dodać, że do wybitnych 
talentów należy również autor 
powyższego artykułu, p. Edward 
Alan Symański, Grand Rapids, 
Michigan, którego wiersze i prze- 
kłady Tuwima, Wierzyńskiego i 
Pawlikowskiej ukazały się w sze- 
regu najwybitniejszych pism a- 
merykańskich. 


w Ameryce 


ryce przetłumaczono go jednak 
dopiero w 1917 r.*) i odrazu zy- 
skał sobie najwyższe uznanie 
krytyków i sfer literackich. 


I tak naprzykład, dr. Claren- 
ce August Manning, prezes wy- 
działu języków słowiańskich u- 
niwersytetu Columbia, w artyku- 


*) Tłumaczenie prof. university 
of California George R. Noyes'a (przyp. 
red.). 


le p. t. „Polish Literature”, umie- 
szczonym w czasopiśmie „Poland” 
z marca 1923 r., pisze między 
innemi: 


„W utworze tym Mickiewicz 
przedstawił życie szlachty pol- 
skiej z lat 1811 i 1812, w któ- 
rym to czasie żywili Polacy na- 
dzieję odzyskania niepodległości. 
Zwyczaje narodowe, piękno kra- 
jobrazów polskich, oraz wszyst- 
ko to, co stanowi charakter na- 
rodowy, zobrazował poeta w 
wierszach prostych, a jednocze- 
śnie tak pięknych i muzycznych, 
że jeszcze żaden poeta nie zdo- 
łał mu dorównać. Czujemy w tem 
dziele bijące żywem tętnem ser- 
ce i duszę Polski. „Pan Tade- 
usż” jest prawdziwą epopeją na- 
rodu”. 


W dziele „Outline of the Li- 
terary History of Europe Since 
the Renaissance”, czytamy, co 
następuje: 


„Utwór ten, pełen wspomnień 
z lat dziecięcych autora i świe- 
żych opisów krajobrazów, peł- 
nych życia i radości, jest naj- 
piękniejszą narodową ' epopeją 
nowoczesnego Świata. Jost to 
prawdziwe dzieło natchnienia z 
gatunku dzieł poetyckich, osnu- 
tych na tle współczesnych wy- 
darzeń, które również i Puszkin, 
Lamartine i Brizeux w tym czasie 
usiłowali odtworzyć. Mickiewicz 
wiedział lepiej, niż którykolwiek 
z nich, jak w poezji odtworzyć 
ludzi współczesnej epoki, nie od- 
chodząc zarazem od rzeczywi- 
stości. Na Mickiewicza — mówi 
w dalszym aiągu autor wymie- 
nionego dzieła — wywarli wpływ: 
Goethe i Byron, jednak orygi- 
nalność jego jest niezaprzeczona. 
Mickiewicz to poeta epik iliryk, 
człowiek religijny i gorący pa- 
trjota, spostrzegawczy i wnikli- 
wy obserwator i artysta, słowem 
—jeden z najbogatszych, najory- 
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ginalniejszych talentów nowo- 
czesnej literatury”. 


O poszczególnych fragmen- 
tach tego arcydzieła, tak mówi 
inny krytyk amerykański (w 
książce p. t. „Polish Romantie 
Literature“): 


„Z pomiędzy najbardziej inte- 
resujących ustępów tego dzieła, 
zasługują na wyróżnienie opisy 
przyrody. Mickiewicz, który już 
w poprzednich utworach (t. j. 
w „Sonetach Krymskich”) oka- 
zał wielkie zdolności, jako ma- 
larz przyrody, w „Panu Tadeu- 
szu” uwidocznił tę zdolność naj- 
lepiej. W „Panu Tadeuszu” przed- 
stawił polskie krajobrazy z nad- 
zwyczajną wiernością i niepospo- 
litą pięknością, jak naprzykład: 
świty, wschody i zachody słońca, 
widoki pól i lasów, stale ukazu- 
jące się i znikające, przeistacza- 
jące Litwę w istny raj”. 


Niemniej entuzjastyczne zda- 
nie wypowiada o „Panu Tadeu- 
szu” Moniea Gardner, w pracy po- 
święconej Mickiewiczowi: 

„Swietne narodowe zabarwie- 
nie „Pana Tadeusza”, wspaniały 
opis przyrody oraz szerokie hi- 
storyczne tło, na jakie jest ten 
utwór rzucony, wszystko to bije 
silnym pulsem patrjotycznym i 
nadzieją wolności, co czyni ,„Pa- 
na Tadeusza” arcydziełem litera- 
tury. Mickiewicz okazał się praw- 
dziwym synem Polski. Nauki 
przyrodnicze były zawsze jego 
ulubionym przedmiotem, nie za- 
tem dziwnego, że każda grudka 
ziemi, każde źdźbło trawy było 
dla niego zajmujące, tchnące ży- 
ciem i pięknem. Cała przyroda 
wiejska, wśród której spędził po- 
eta młodość, oraz najdrobniejsze 
szczegóły z życia owadów, wszy- 
stko to jest subtelnie i czule o- 
pisane w „Panu Tadeuszu”. Jed- 
nem z najwięcej znanych opisów 
przyrody w „Panu Tadeuszu” jest 


opis burzy. Opis ten, o którym 
mówiono, że jest jednym z naj- 
wspanialszych obrazów burzy, 
jakie kiedykolwiek napisano, pe- 
łen jest osobliwej sielankowej 
muzyki języka polskiego! 

W zakończeniu swej powieści 
p. t- „Blacksmith of Vilno” prof. 
Eric P. Kelly, w tych słowach 


charakteryzuje znaczenie „Pana 
Tadeusza”: 


„Polski nie było, lecz była po- 
ezja. Poezja ta okazała się więk- 
szą, niż trzy największe cesars- 
twa kontynentu europejskiego, 
arcydaieło to bowiem krzepiło 
serca wygnańców polskich, roz- 
rzuconych po całym świecie i u- 
trzymywało w nadziei tych, któ- 
rzy widzieli kraj swój zniszczo- 
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ny ogniem i mieczem. Stało się 
ono testamentem dla mężczyzn 
i kobiet. Dzieło to zanosiło do 
stóp tronu Przedwiecznego sło- 
wa z ust skazanych na śmierć 
wygnańców, skazanych za miłość 
ku ojczyźnie, stwierdzając tę 
prawdę, iż „rządy mogą upaść, 
narody zginąć, ale pieśń poety 
żyje na wieki”. 

Oczywiście głosy te nie wy- 
czerpują całkowicie tego, co kie- 
dykolwiek powiedziano o „Panu 
Tadeuszu” w Ameryce, to jednak 
przynajmniej w ogólnych zary- 
sach dają pojęcie o tem, jaki od- 
dźwięk znalazło to dzieło w spo- 
łeczeństwie amerykańskiem. 


Florjan Lewno 
Stany Zjedn. A. P. 


W Ameryce ukazało się również tłumaczenie „Sone- 
tów Krymskich” Mrs. E. W. Underwood, San Francisco, 1917. 
Obszernem omówieniem tłumaczeń z literatury polskiej jest 
praca Eleanor E. Ledbetter: „Polish Literature in English 
Translation”, New York, E. W. Wilson Company 1952. Notat- 
ki o Mickiewiczu znajdują się również w wydawnictwie War- 
ner'a „Library ofthe World's Best Literature”, N. York, 1899. 
Również praca prof. Noyes'a: , Konrad Wallenrod and other 
writings of Adem Mickiewicz” i jego tłumaczenie „Pana 
Tadeusza” zaopatrzone są życiorysem Mickiewicza. 


* a + 
W „Education al Method” — 
miesięczniku, poświęconym spra- 
womwychowania—ukazałsięarty- 
kuł Dr. Henryka Węgrockiego pt. 
„Reforma wychowania w Polsce“, 
omawiający ostatnio dokonaną 
reformę szkolnictwa przez min. 

Janusza Jędrzejewicza. 


(Przyp. red.). 


Poezje 
Edwarda Alana Symańskiego 


Znajduje się obecnie w druku 
zbiór poezyj w języku angielskim 
Edwarda Alana Symańskiego p.t. 
„Against death in spring”, który 
ukaże się w najbliższych dniach. 
Tomik ten zawierać będzie, poza 


poezjami, które ukazały się już w 
Ameryce w takich miesięcznikach, 
jak „Commonweal”, Poetry”, 
„Forge”, „Caprice”, „Stardust” 
i innych, wiele nowszych. 


P. Symański jest byłym sty- 
pendystą Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy, pochodzi 
ze stanu Michigan, i ostatnie dwa 
lata spędził w Polsce. Należy on 
do tej bardzo nikłej grupy Pola- 


ków w Ameryce — literatów — 
którzy przyswajają cywilizacji a- 
merykańskiej, w sposób konkret- 
ny, wartości reprezentowane 
przez kulturę Polską. 

W swojej przedmowie do książ- 
ki, prof. Dyboski akcentuje tą 
stronę poezji E. A. Symańskiego 
i wyraża swoje ogromne zado- 
wolenie, że pokołenie Polaków 
urodzone w Ameryce, zaczyna 
spełniać misję, jaka jej przypada. 


Kronika Krajowa 


Prezes Koła Opieki nad Młodzież? 
przy Radzie Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy p, Jerzy Pon'kewsk: odbył 
niedawno w Berlinie konferencje z przed- 
stawicielami młodzieży polskiej w Niem- 
czech w sprawie sierpniowego zlotu poł- 
skiej młodzieży z zagranicy. 


Zarazem omówiono szereg spraw, du- 
lyczących organizacj. młodzieżowych, 
tudzież współpracy kuliuralnej z mło- 
dzieża, zamieszkałą w Polsce. 


Orjentalistyczne Koło Młodych 
w Warszawie. 


Orjentalistyczne Koło Młodych, zwane 
w skrócie OKMem  's'niceje War- 
szawie, w Krakowie, we Lwowie, w Wil. 
nie i w Poznaniu. Wszyslk> te Koła łą- 
czy wspólna idea: poznanie Wschodu pod 
względem kulturalnym, relig jnym, eko- 
nomieznym, Nauki wschodoznawcze str- 
łv dawniej w Polsce na b. wysokim 
poziomie, gdyż Polskę łączyły ze 
Wschodem bliższe stosunki polilyczne ! 
handlowe. W czasie niewoli politycznej 
państwa Polskiego węzły te jeszcze bar- 
dziej se zacieśniły, naskulek powstani» 
nowego czynnika: sprawy walk o wol- 
ność n.rodów. 


Młodzież polska zryeszona w OKM-ie, 


przez nius owe badanie Wsch! de- 
cielzi do prawdziwego  zrozuczwn 2 
sprawa ludów  bliskiago i  diłekiego 


Wscho lu. 

Dln urzeczywistnienia powyższych 
lów założone zostały  Orjent:ltstyczne 
Koła Młodych przez studentów szkół 
akademiekich. Praca w Kole podzielona 
jest na następujące działy: 


R 


1) referal prasowo-propagandowy 


2 5% odczytowo = wydawniczy. 
3) SA ekonomiczny, 

Hil 7 lowarzysk:, 

5) żę praktyk 2 wycieczek. 


Referat prasóowo - propagandowy wy- 
daje bogaly w treści i formie kwartal- 
nk „Wschód“; drukuje prace naukowe 
i artykuły członków Koła w prasie, pro- 
paguje wsród najszerszych warstw mlo- 
dzieży ideo poznania i zbliżenia się ze 
Wschodem. 


Zadaniem działu odczylowo - wydaw- 
niczego jest urządzanie odczylów i pre- 
lekcji wscehodoznawczych nie tylko dla 
członków Koła, lecz również dla gości 
aproszonych. oraz wydawanie pomocy 


naukowych, potrzebnych do nauki o 
Wschodzie. 
Niezbędnym warunkiem dla rozwoju 


życia ckonomicznego Polski jes! naw 97%- 
nie ścisłej współpracy w dziedzinie ekv- 
nomieznej z pańslwami Wschodu. To 
jest właśnie cel islnienia referatu eko- 
nomicznego w OKM-ie: badanie rynków 
panstw Bliskiego i Dalekiego Wschodu 
dla nawiązania bezpo redniego kontaktu 
handlowego, 


OKM dąży przez swój referal iown- 
rzyski do stworzenia ośrodka zcbran to- 
warzyskich — rodzaju klubu, w którym 
odbywają się zebrania lowarzyskie z 
udziałem starszego społeczeństwa i przed- 
slawicieli krajów Wschodu, przebywa- 
jacych bądź stale badź czasowo w War- 
szawie, W ten sposób nawiązano kon- 
lakt lowarzyski z młodzieżą chińską, 
gruzińska, japońską, rosyjską, tatar- 
ską Aamecką: 


Wreszcie referat praktyk i wycieczek 
stara się o praktyki dla swych członków 
w państwach, któremi interesują się ci 
członkowie, oraz urządzaniem wycieczek 
do krajów wschodnich, udostępniając 
poznanie tak mało znanych ziem i mórz, 
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Istnieje ponadto terytorjalny podział 
Koła na sekcje: Bliskiego Wschodu, So- 
wietologiczną, Kaukaską, Dalekiego 
Wschodu. 


Cz. Miszewski 


Z życia młodzieży polskiej zagranicą 


Czechosłowacja 


Stowarzyszenia młodzieży 


W Czechosłowacji młodzież akade- 
mieka zgrupowana jest w Związku Aka- 
demików Mniejszości Polskiej w Czecho- 
słowacji „Jedność“ z siedzibą w Cieszy- 
nie. Członkowie „Jedności“, odbywający 
sludja na wyższych uczelniach w Pradze, 
Brnie oraz w nielicznych wypadkach w 
Bratisławie odznaczają się wysokiem wy- 
robien'em organizacyjnem i prowadzą w 
czasie pobytu podczas wakacyj na tere- 
nie Śląska działalność kulturalno-oświa- 
tową, która przyczynia się do należytego 
rozwoju życia narodowego wśród mniej- 
szości polskiej. 


Znamiennem jesi, że polska młodzież 
mniejszościowa w Czechosłowacji wspól- 
nie ze studentami Polakami z Polski 
utrzymuje w środowiskach uniwersytec- 
kich ożywiony kontakt z organizacjami 
sludenckiemi czeskiemi. jugosłowiańskie- 
mi i innych narodowości, które wysyła- 
ją emigrację naukową do GS.R. W Pra- 
dze stowarzyszenie, obejmujące zarówno 
członków „Jedności“, jak i  em'grację 
„Ognisko Polskie“, 
wohec społeczności 


czasową, nosi nazwę 
które reprezentując 
akademickiej w Pradze polskiego akn- 
demika wywiązuje się z lego zadania 
w sposób mogący nas napełnić dumą 
i zadowoleniem. Środowisko studenckie 
w Brnie jest z powodu stosunkowo nře- 
znacznej odległości od Śląska Cieszyń- 
skiego najmocniej związane z pracą 
wśród mniejszości polskiej. Doskonale 
zorganizowany chór i liczny zastęp pre- 
legentów. praca w harcerstwie nolskiem, 
liczącym 748 harcerzy i 418 harcerek, w 
„Sokole (750 członków. 11 gniazd), 
liczne odczyty dla szerokiej publiczności 


czeskiej o Polsce uzupełniają obraz 
działalności studentów Polaków w Cze- 
chosłowacji. 
Niemcy 


Z działalności Związku Akademickiego 
„Piast“ we Wrocławiu. 


Upłyneło pierwsze półrocze istnienia 
Związku Akademickiego „Piast“ we 
Wrocławiu, upłynął okres założenia pod- 
walin pod nową organizację przez orga- ' 
niczne wcielenie jej w całokształt ruchu 
polskiego w Niemczech i konsolidację na 
wewnątrz, 

Zręby ideologiczne zarysowane zosta- 
łv w przemówieniu prezesa kol. Ludwi- 
ka Affy: 

„Jesteśmy Polakami, to znaczy, że 
należymy do narodu polskiego przez ca- 
ły czas jego istnienia, zarówno dziś, jak 
i w wiekach ubiegłych i w przyszłości, tn 
znaczy. że czujemy swą ścisłą łączność 
z narodem polskim, pozostajac przy tem 
lojalnymi obvwatełami Państwa Nie- 
mieck'ego. Z tego, że jesieśmv Polakami. 
wypływaja dla nas obowiązki, a rosna 
one w miare wykształcenia danej osoby. 
lesto"my członkami organizacji akade- 
mickiei: z tego tytułu mamy więc obo- 
wiązek dokładnego zapoznania się z kul- 
tura polska. i to przedewszystkiem przez 
pogłębienie wiadomości z zakresu historii 
i literatury polskiej. Z tych źródeł wy- 
ciagniemv siły do pracy dla całego na- 
radu polskiego. Stąd też bedziemy sta- 
nowczo przeciwstawiali się wszelkim 
nradom i dażeniom. które ponad inte- 
res narodu wynosić pragną interesy oso- 
histe. partvjne lub klasowe. 


Specjalne obow*azki  wypływaia dla 
"as z lego. że jesteśmy czastka wielkiego 
narodu na obczyźnie. Otoczeni żywiołem 
obcym, stoimy na strażv godności i ho- 
noru narodu polskiego. jego ducha, jego 
kulturv i wszelkich innych właściwości:* 


„Chcemy społeczeństwu dać pracow- 
ników sumiennych i wytrwałych w walce 
o dobro ludu polskiego w Niemczech." 


„Wewnątrz Piasta bedziemy dbali o to, 
by wcielić w członków zalety karności, 
to jest rozumnego posłuszeństwa, Ugrun- 
towanie w członkach młodszych karno- 
ści, dyscypliny, jest rzeczą zasadniczą, 
ułatwiającą dalszą pracę wychowawczą, 
Jako druga cecha powinna nam przy- 
świecać niezawodna przyjażń, poczucie 
jedności i współzależności, Warunkiem do 
tego jest, by wśród członków panowało 
bezwzględne zaufanie, Trzeba umieć po- 
wiedzieć swemu koledze w odpowiedniej 
chwili prawdę w oczy, choć nawel gorz- 
ką. W gronie naszem, ożywieni tą 
samią idea, tym samym zapałem. 
spotkamy się nieomal stale w naszej bur- 
sie, i to siłą faktu zacieśnia wzajemne 
węzłv znajomości: to przetwarza je na 


nierozerwalne, silne jak stal łańcuchv 
przyjaźni. Taka (ilarecka przyjaźń. a 
więc przyjaźń, ugruntowana na żywej 


tdei, dla której żyjemy, to przyjaźń na 
całe życie. Ideę ta niechże symbolicznie 
odtwarza to. co leży w naturze rzeczy 
samei.  Jesłeśmv organizacją na naszej 
ziemi piastowskiej. Więc wszystko to, co 
ma slvczność z tą ziemią, jest nam świę- 
te. Niechże ten kompleks myśli naszych 
znajdzie swój zewnetrzny wyraz w tem. 
że górować będzie nad nami zawsze sym- 
bol jeszcze dziś slojacej wieży niastow- 
skiej. która była niemym świadkiem 
wiekowej bohaterskiei walki Ślaska o 
swa polskość. wałki, która Ślązaka tak 
zahartowała. że wyszedł on z niej zwv- 
cieska  Świetość tego symbolu niech 
ufundamentuje u członków głębokie 
przywiazanie do swojei organizacji. 

Bedziemy dbali o to, by koledzy, zrze- 
szeni w bratnich organizacjach, patrzyl! 
z ta samą godnościa na Piasta. Odnosić 
sie bedziemy do nich z taka serdeczno- 
ścia i  uprzejmościa. jaka wymagnia 
koleżeńskość i wspólnota rodacza. Po- 
daiemv wszvstkim bratnia dłoń i hedzie- 
mov dażyli do tego. abv stworzvć wkrótce 
zwiazek wspólny dla wszvstkich siuden- 
tów Polaków w Niemczech." 

„Nie żyjemy w tak pomyślnych wa- 
runkach, jak koledzy nasi w kraju. Je- 
steśmy otoczeni elementem obcym, a że 
nam przypadło w udziale być mteligen- 
cja tego ludu polskiego w Niemczech, dla 
tego właśnie stajemy sie odpowiedzialni 
za los tych Naszych, Nie wystarczy, tv 
idee pewną wydźwignąć na wyższy po- 
ziom. lecz mamv święty obowiązek, by 
ide” te też wcielić w życie praktyczne. 
Akademik Polak w Niemczech — to spo- 
łecznik. Zawsze jesteśmy gotowi do pra- 
cy poświecenia na niwie społecznej. W 
czasie naszych  sludiów  pow'nniśmv 
udzielać się życiu  miejscowei  Polonj* 
i 1nm nazbierać cennych doświadczeń. bv 
je w całej pełni zużyć wtenczas, gdv 
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wejdziemy w szarą pracę życia eodzien- 
nego, pracę mozolną może, ale za to 
wdzięczną.* 

Wychodząc z założenia, że w własnych 
domach życie akademickie się najpo- 
myślniej rozwija, wszczął Zarząd Piasta 
już przed rozpoczęciem semestru inten- 
sywne starania, by powslała we Wrocła- 
wiu Polska Bursa Akademicka, podobnie 
jok w Berlinie. gdzie ja stworzyło Koło 
Akademickie „Polonja“. Już w paździer- 
niku ubiegłego roku rozpoczęto w real- 
ności Banku Słow'ańskiego renowacje 
pomieszkania, a w ostatnich dniach tego 
miesiąca pokoje umeblowano. tak że 
zjeżdzaiacy sie już 1 listopada, członko- 
wie „Piasta* mogli zamieszkać we włas- 
nej bursie. 


Szwajcarja 


Wycieczka młodzieży szwajcarskiej 
do Polski. 


Z miejatywv Koła Opieki nad Aka- 
domkiem Polskim w Szwajcarii odbędzie 
sis latem br. wycieczka szwajcarskiej 
młodzieży  akademickici do Polski. 
Organizacja wycieczki spoczywać będzie 
w rekach polskich  slowarzyszeń stu- 
denekich w Szwajcarji. 

Orsanizacia wycieczki w kraju vai- 
mie s^ Polski Akademicki Zwiazek Zbli. 
żenia Miodzvnarodowera ,Liga*, Uczest- 
uicy wycieczki, poza zwiedzeniem Polski 
h*da prawdonodob"io mogli wziać u- 
dziął w obozie Akademickiego Zwiazku 
Morskiego. 


Nowe Koło Akademickie w Szwajcarji. 


7 imelatywy Koła Obieki w Szwai- 
cari' powstał w Bazylei Zwiazek Stn- 
Aantów Obvwateli Polsk'ch. Od chwili 
<woqo powstania t, j od stycznia hbr.. 
Zwiazek szóste 7 kolei stowarzyszenie. 
okazuia Jepa  żywołnnść. biorac szere- 
gólnie udział w przygotowywaniu wy- 


cieczki szwajcarskiei do Polski. która 
ndhyć si» ma 1 s'ernnia br. Prezesem 
iest kel J. Titmarowiez. 


Z działalności polskich stowarzyszeń 
akademickich w Szwajcarii. 


Prose am stowarzyszenia akademickie- 
dą . Balenjąć we Fryburgu został na rok 
hieżacuv ks. Andrzejewski. Ze wzeledu na 
mała lerho rzłankóśe noslanowiono masi 
formalnych posiedzeń, urządzać stałe 
zebrania dvskusyjno-towarzyskie. 

Polskie Koło Akademickie w Zurychu 
urządziło, w Sloosie zawody narciarskie 
z nagrodami: w zawodach wzięło udział 


32 zawodników, w tem kilku cudzoziem- 
ców. 


Słatystyka studentów Polaków 
w Szwajcarji. 


Według obliczeń sporządzonych przez 
koło Op.eki nad Akademikiem Poiskim 
w Szwajcarji liczba  obywalen poiskich 
sgudjujących na wyższych / uczeląiach 
szwajcarskich wynosi 314, z czego 92 
kobiety. Z liczby tej na poszczególne uni- 
wersylety wypada: Bazylea — liO osób, 
Bern — 30, ryburg — 12, Genewa — 
o2, Lozanna — 18, Neuchatel — 2, Zu- 


rych — 47, Politechnika w Zurychu — 
o4, Wyższa Szkoła Handlowa w St. 
uallen — 9, 
St. Zjednoczone 
Zjazd federacyj młodzieży. 
Federacja Polskich  Siudentów w 


Chicago (rolel  Auerton, 704 N. Michu- 
ga avenue), donosi, że w lecie br. zwo- 
łuje pierwszą konwencję federucyj nio- 
dzieży w Stanach Zjednoczonych. Jak 
już komunikowalismy, na terenie Stanów 
istnieje pięć federacyj, a imianowicie w 
Milwaukee, Chicago,  Delroit, Lieveland 
i Buliallo. Federacja chicagowska, po- 
dejmując miejatywę zwołania konwencji, 
ma na celu zjednoczenie ruchu młodzie- 
zowego na terenie. 


Dążeniem jej jest wzajemne zapozna- 
nie się delegatów poszczególnych fede- 
racyj młodzieżowych w Ślanach Zjedn., 
wymiana myśli oraz ułożenie wspólnego 
planu pracy w dziedzinie szerzenia kul- 
tury polskiej na wychodźtwie. Forma i 
rodzaj ściślejszej współpracy lederacyj 
Młodzieży w Stanach Zjedn. będzie dy- 
skutowana oraz zatwierdzona przez 
uczestników Konvencji. 

Termin zwołania konwencji jest do- 


brze obrany, bo przypada na okres 
swialowej wystawy w Chicago, 
Przygotowania organizacyjne są już 


daleko posunięte, 


Należy przyklasnąć inicjatywie człon- 
ków Federacji Młodzieży w Chicago. 


—o00— 


Praca dyplomowa o Polsce. 


Polski instytut współpracy z zagrani- 
cą w Warszawie przesłał studentowi uni- 
wersytetu w Buffallo p. Józefowi Ciap- 
ciakowi, piszącemu pracę dyplomowaną 
na temat historji handlu polskiego, na- 
stępujące książki. 
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„Poland“, prof. Dyboskiego. 

„Poland 1V14-1931, R. Machray'a. 

„Qutłines ot Polish History", R. Dy- 
bowskiego. 

„Gdynia, Poland's 
Sea", J. Borowika, 

„German Designs on Pomerania“, Dr. 

slrasburgera. 

„Concise statistical, 
Poland“, 1933. 

„Germany's Polish Policies during the 
Greal War“ Augusta Zaleskiego. 

„Polish Pomerania“ — Polish Library 
of Facts. 


Gateway lo the 


Year-Book of 


»The Baltic Policy of Poland“, E, 
Kwiatkowskiego. 
„Landownership and Population im 


Pomerania“, A. Osborne'a. 
„The Port of Gdynia*, 
Przemysłu i Handlu, 
„Poland's History, 
tion“ J. Stalkowskiego. 
„Sce Poland Nexl', wydawniclwo a- 
gencji Orbis. 
„Polana, wydawnictwo Wagons Lits 
Cook, 
„Poland 
„Poltur', 
„National Minorities in Europe”, K. 
Jeziorańskiego. 
„The Truth about Pomorze”, 
Christopher Robinson, 
„Pomorze in British Eyes*. 
„The Revision of Treaties“, W. Łypa- 
cewicza. 
„The Polish Corridor“, Augura, 
„North Western Poland“, Illustrated 
Railway Guide, 
„Bank Gospodarstwa Krajowego“, 
Monthly Reviews, Jan. - Nov. 1938. 
Nolując powyższy fakt, wyrażamy o=- 
pinję, że wybór tematów dotyczących 
Polski przy pracach dyplomowych jest 
zewszechmiar godny naśladowania, po- 
nieważ jest nietylko zasługą dla spra- 
wy narodowej, ale także daje duże moż- 
liwości łalwego osiągnięcia materjału 
informacyjnego. z Polski, dostępnego dla 
tych, klórzy znają język polski. 


Ministerstwo 


Culture, Civiliza- 


calls youl“ wydawnictwo 


by Sir 


Język polski w Northwestern. 


Staraniem Polish Student Associalion 
w Chicago, Departament Wychowania 
Z. N. P, wprowadzić ma w roku bieżą- 
cym na uniwersytecie Northwestern, wy- 
kłady języka, historji i literatury pol- 
skiej. Wykładowcą będzie Dr. Fox _ wie- 
loletni przyjacieł młodzieży polskiej, 
członek honorowy klubu Pi Tau Gamma 
(Polish Teachers Club — Klub polskich 
nauczycieli), 
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Czasopisma młodzieży polskiej z zagranicy. 


The New American miesięczn:k 
okręgu mowojorskiego PSA, przedstawia 
się bardzo dodatnio pod względem íor- 
my, stojąc równocześnie na wysokim po- 
ziomie redakcyjnym, W ostatnim nume- 
rze zasługują na uwagę następujące arty- 
kuły: streszczenie przemówienia przez 
radjo p. ambasadora Patka, wykaz pu- 
blikacyj o Polsce w wydawnictwach per- 
jodycznych w r. 1933, recenzje książek o 
Polsce w języku angielskim:  Dyboskie- 
go, Karskiego, Phillipsa i  Landaua. 
artykuł dotyczący udziału Polaków w 
sporcie amerykańskim, zwłaszcza w 
klubach uniwersyteckich, nadto artykuły 
o potrzebie uczenia się języka polskiego, 
o kursach wakacyjnych w Polsce, o wy- 
stawach polskich w Ameryce, o Sienkie- 
wiczu i Reymoncie. 

Redaktorem „The New American“ 
jest p. Franciszek Siudziński, wiceprezes 
PSA, pracujący już od kilku lat w dzien- 
nikarstwie. 

Echo Młodzieży — organ Federacji 
Młodzieży w Chicago — wychodzące w 
języku polskim przynosi szereg artyku- 
łów, napisanych dobrą polszczyzną. Na 
uwagę zasługują oprócz artykułu Dr. 
E., Kulikowskiego z okazji imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, artykuł Fran- 
ciszka J. Dmuchowskiego: „Byłem w 
Polsce“, wiersz C,  Budkiewiczówny 
„ Młodość“, szkoły wyższe w Polsce, ję- 
zyk polski w wyższej szkołe „Harrison“ 
i inne. Pozatem numer przynosi bogaty 


materjał z dziedziny życia młodzieży 
szkół wyższych w Chicago, 
Awangarda — organ Związku Polskiej 


Młodzieży na Łotwie. 
tego dodatku do 
mniejszości polskiej na Łotwie „Nasz 
Głos“, jak zawsze interesująco redago- 
wane, przynoszą ciekawe artykuły Ihna- 
lowieza o harcerstwie, Płatpirówny „Ko- 
bieta a wybór zawodu“ i inne. Bogala 
kronika obrazuje żywą działalność orga- 
nizacji, która rozbudowała w ostatnich 
latach w szybkiein tempie, Obecnie po- 
siada już 17 świetlic w różnych miejsco- 
ściach, obejmując zasięgiem swych prac 
niemał całe młode pokolenie na Łotwie. 
Nr. 13 przynosi wiadomość o przejściu 


Ostatnie numery 
tygodnika, organu 


"sekcji sportowej slowarzyszenia „Harfa“, 


z „Ledji* do Związku Polskiej Młodzieży 
na Łotwie. 


First district chronicle -—Polish Stu- 
dent Associalion — biuletyn organizacyj- 
ny l-go okręgu P. S. A, w Chicago — 
przynosi artykuł wstępny Tadeusza Lu- 
bery „Przyszłość Związku Studentów Po- 
laków w Ameryce“, w którym omawia 
konieczność wyjścia stowarzyszenia poza 
zakres ściśłe akademicki na tereny mło- 
dzieży szkół średnich i zawódowych. 
Równocześnie autor zwraca uwagę na 
potrzebę przygotowania kadr przywód- 
ców Polonji amerykańskiej. Obszerna 
kronika z życia klubów studenckich w 
Chicago, program odczytów na najbliż- 
szy okres prełegentów w osobach Dr. 
Junka, Dr. Moorehead'a, p. Przydatka, 
wicekonsula Kulikowskiego, prof. Ga- 
łązki, stanowią o wartości wydawnictwa, 
będącego jakby łącznikiem  organizacyj- 
nym licznych klubów, zrzeszonych W 
I-szym okręgu P. S. A, 
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